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Cena ogłoszeń: na l-ej stro­
nie wiersz petitowy m. 1.50 
na 111-ej stronie- 0.75 f- 
n i lY-ej stronie—0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za wiersz 
garmontowy — mk. 2.50 
Drobne ogłoszenia po 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.60 od tysiąca.

Redakcja i Administracja 
mieszczą się pod M 1-ym 
przy ul. Krzywej w Sos­
nowcu. — Telefon 298

Adres dla listów i depesz: 
»Iskra“, Sosnowiec.

P renum era ta  wynosi: Z odno
szeniem rocznie m. 21.60 — 
półrocznie m. 10.80—kwar­
talnie m. 5.40—miesięcznie 
m. 1.80 z przesyłką pocz 
tową l m. 80 f. miesięcz­
nie. Cena numeru poje- 
dyóczego — 10 fen.

Redakcja otwarta od 8 rano 
do 7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych redakcja nie zwraca

D Z I E I l l f I K  P O Ł IT T C Z S F T , 8 P O Ł E C Z I Y  1 L I T E R A C K I

Oddziały własne: w Będzinie 
ul. Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza JS& 6

Nasze sprawy.
Na nową drogę...
Chwila tworzenia państwowoś­

ci polskiej, zdaje się, nadeszła, 
i za dni kilka prawdopodobnie 
zakipi praca w warsztacie naro­
dowym. Jak już naszym czytel­
nikom wiadomo, pobyt w War­
szawie dygnitarzy Rzeszy nie­
mieckiej i narady z Radą Stanu 
załatwione zostały pomyślnie, 
nię zatym nie stanie już na 
przeszkodzie przystąpieniu do 
dzieła zakładania podwalin pod 
budowę Polski wolnej i niepo­
dległej.

Powiedzielis'my „nic", ale to 
nie znaczy: „nikt". Z żalem bo 
stwierdzić musimy, że pewien 
odłam społeczeństwa naszego w 
dalszym ciągu trwa w uporze 
oczekiwania na... cud. Panowie 
ci, wziąwszy sobie za hasło na­
sze staropolskie „jakoś tam bę­
dzie", postanowili czekać, cze­
kać i czekać bez końca, ale na 
co czekać, tegoby żaden z nich 
określić nam bliżej nie mógł. 
Z założonymi rękami chcą';oni 
płynąć z wodą i są najmocniej 
przekonani, że krwawy prąd 
walki wszechświatowej, bez żad­
nego z ich strony wysiłku, za­
niesie ięh do portu szczęśliwoś­
ci doczesnej.}

Tym zwolennikom bezczyn­
ności zdaje się, a nawet moralnie 
są oni przekonani, że jedynym 
wskazaniem na dziś jest prze­
trwać czas wojny i... nie nara­
zić się nikomu. To też sami 
nic nie robią, a na pracę in­
nych spoglądają z pewnego ro­
dzaju pogardą i politowaniem,

Ćzasby jednak było zastano­
wić się nieco nad sobą i nad 
przyszłością Ojczyzny. Czasby 
było zadać sobie pytanie; co 
będzie, jeśli ten prąd, który ich, 
bezwolnych, ma nieść do portu 
szczęśliwości, zaniesie ich tam, 
gdzie znaleźćby się nie chcieli? 
Wtedy dopiero będzie krzyk, 
płacz i zgrzytanie zębów, ale

— niestety—niewiele to wszyst 
ko pomoże.

Doprawdy, człowiekowi, lo­
gicznie myślącemu, trudno jest 
pojąć tę taktykę bezęzynnośęi i 
i ciągłego liczenia na pomoc 
obcą, która ma przyjść i stwo­
rzyć nam królestwo szczęśliwoś­
ci na ziemi bez żadnego w tym 
udziału z naszej strony, jeśli 
nie brać pod uwagę tego 
„trwania", o którym się wciąż 
głosi urbi et orbi. W każdym 
razie, jeślibyśmy nie chęieli 
ostatecznie potępiać polityki 
bezczynności i czekania na cud, 
to  jednak musimy przyznać, że 
taktyka tych panów jest co 
najwięcej grą na loterji lub w 
karty: albo, albo!...

Ale trzeba nielada odwagi, by 
na kartę i to na ostatnią kar­
tę stawiać los Ojczyzny, los 
przyszłych pokoleń, boć chyba 
drugiej takiej wojny, jak obec­
nie, świat już oglądać nie bę­
dzie, a jeśli w tak pomyślnych 
warunkach, jakie są dziś, Oj­
czyzna nasza nie zostanie odbu­
dowaną, to nie stanie się to już 
tak prędko.

Nie na los szczęścia zdać się 
więc nam trzeba, ale na coś 
pewniejszego, co nigdy nie zawo­
dzi: na własną pracę. By wznieść 
Ojczyznę z gruzów, by przywró­
cić ją do życia politycznego, 
trzeba nam się jąć trudu i w 
pocie czoła cegiełka po cegiełce 
wznosić budowę gmachu, na 
którym złotymi zgłoskami wyry­
jemy napis: wolność i niepo­
dległość.

Do tej pracy ciężkiej, rozpo­
czętej już przez Radę Stanu, 
zawezwie nas zapewne wkrótce 
rząd polski, pierwszy rząd jaw­
ny, na któryśmy lat 120 czeka­
li. Ozwijmy się wszyscy na ich 
wołanie, stańmy przy ni.ch jak 
jeden mąż i ofiarujmy im swe 
serca. Niech ci ludzie, co będą 
na czele narodu, ujrzą wokół 
siebie rzesze, rwące się do czy­

nu, niech ujrzą dokoła wiarę 
we własne siły i wiarę w przy­
szłość naszą, a wtedy praca pój­
dzie składnie i szybko.

Do tej pracy sposobić się nam 
trzeba, nam samym i sposobić 
innnych, by w wielkiej kuźni 
wolności naszej nie zbrakło ni­
kogo.

_ _ _ _ _ _  W. M<

Rada naczelna 
Centrum Narodowego.

Jakto już wiadomo czytelni­
kom naszym w dn. 29 lipca od­
były się w Warszawie obrady 
plenum Rady Naczelnej „Cen­
trum Narodowego".

Oprócz całego szeregu uchwał 
w sprawach pomniejszych po­
wzięto dwie zasadnicze rezolucje. 
W sprawie sytuacji politycznej 
wyrażono solidarność ze stano­
wiskiem Rady Stanu w obec­
nym przesileniu legjonowym i 
zabiegach w celu utworzenia 
rządu.

W sprawie zaś dalszej orga­
nizacji wojska polskiego zapadła 
uchwała treści następującej: 

„Ostatnie wypadki, wywołane 
w Legjonach Polskich z okazji 
zarządzonego przez Radę Stanu 
zaprzysiężenia żołnierzy i ofice- 
cerów polskich, nie mogą po­
wstrzymać dalszej organizacji 
polskiej siły zbrojnej, niezbęd­
nej w kraju, a mającej swój po­
lityczny odpowiednik w rządzie 
polskim i stanowiącej przez to 
jedyną ostoję powstającego 
państwa.

W tym celu należałoby uzdro 
wić w jaknajkrótszym czasie 
wewnętrzne stosunki legjonowe, 
przygotowując dla armji pol­
skiej udyscyplinowane, wobec 
swego dowództwa bezwzględnie 
karne kadry.

Różnięe, czynione dotąd po­
między obywatęiami Królestwa 
Polskiego a obywatelami au- 
strjackimi, powinny być w naj­
krótszym czasie definitywnie 
zniesione i to w duchu zupeł­
nej jednolitości wojska polskie­
go.

Na przyszłość należałoby z 
podjęciem reorganizacji Legjo- 
nów Polskich powołać" do życia 
organizacyjny związek Polskiego 
Ministerjum Wojny i polskiego 
Sztabu Generalnego z polskim 
generałem na czele.

Przypisując ochotniczemu wer­
bunkowi w obecnej dobie jedy­
nie przejściowy charakter, Cen­

trum Narodowe opowiada się 
za natychmiastowym podjęciem 
przez powołane czynniki przy­
gotowań, umożliwiających przy­
szłemu rządowi polskiemu wpro­
wadzenie w kraju ustawy o po­
wszechnie obowiązującej służbie 
wojskowej, oraz oparcie dalszej 
możliwie szybkiej odbudowy 
armji na rekrutacji.

Centrum Narodowe powstało 
na zebraniu obywatelskiem w 
Warszawie 29 maja. Dnia 17-go 
czerwca odbył się krajowy zjazd 
organizacyjny. Zjazd sformuło­
wał program i zasady taktyki. 
Program streszcza się w dwóch 
tylko zadaniach;

1. monarchja konstytucyjna 
na szerokich podstawach demo­
kratycznych;

2. mocny rząd i silna armja, 
jako gwarancja istotnej niepod­
ległości:

Taktykę C. N. określają dwie 
zasady:

T. utrzymanie ciągłości w 
pracy nad realizacją państwa 
polskiego bez oglądania się na 
wynik wojny;

2. przeciwdziałanie objawom 
anarchji, mogącym podciąć w 
zarodku byt państwowy polski.

Na czele wybranych władz 
organizacji stanął ks. Drucki-Lu- 
becki. 22 lipca odbył się bardzo 
liczny i poważny zjazd prowin­
cjonalny okolic Łodzi. Na czele 
łódzkiej okręgowej organizacji 
stanął z wyborów dyr. Zieliński, 
29 lipca odbył się wWarszawie 
Zjazd Rady Naczelnej, wybranej 
na zjęździe organizacyjnym. 5 
sierpnia odbędzie się Zjazd pro­
wincjonalny w Kielcach połączo­
nych ziem Radomskiej i Kielec­
kiej (w granicach dawnych gu- 
bernji). Brak ruchu kolejowego 
utrudniał, przedwstępne prace. 
Tym gorętszy apel wnosi ,komi- 
sia zjazdowa do wszystkich rze­
czywiście czynnych działaczy, 
by w dostępnym ^obie promie­
niu oddziaływania zrobili sumień 
nie, co się tylko da, by zjazd 
wypadł odpowiednio. Osoby, 
które nie otrzymały zaproszeń, 
mogą się po nie zwracać przed 
zjazdem do komisji zjazdowej. 
Na czele jej stają mec. St. Frycz, 
redaktor „Gazety Kieleckiej" i 
prof. T, Kostuch (ul^ Wspólna 
d. własny) w

Pogrzeb Kościuszki.
(Współczesny opis).

W roku zgonu Tadeusza Ko­
ściuszki, wychodzące w Solurze

czasopismo, zatytułowane „So 
lothurischer Wochenblatt". W 
wydanym w dniu pogrzebu Ko- 
ściusżki numerze 44 tegoż pisma 
znajdujemy na karcie tytułowej 
doniesienie: „Niema już Ko­
ściuszki!" (Kościuszko ist nicht 
mehrl), a w kronice dwie nastę­
pujące notatki, dotyczące nasze­
go bohatera:

Doniesienie o zgonie. Dnia 
15-go października 1817 zmarł 
w Solurze „evcellentissimus 
illustrissimus, aę generalissimus 
dominus" Tadeusz Kościuszko, 
ostatni wojenny wódz Republiki 
Polskiej, a dnia 19-go przy 
współudziale kapituły kościoła 
głównego, oraz parafjl św. Ursu­
sa Wiktora, wobec całego kleru 
świeckiego i zakonnego, senatu, 
sędziów trybunału wyższego I 
niższego, zarządu miasta Solury 
i tłumów miejscowej ludności, 
wdzięcznej dla swego dobroczyń­
cy, w kościele Błogosławionej 
Dziewicy Marji pochowany zo­
stał".

Pogrzeb. „Dziś, w niedzielę 
19 października 1817 roku o 
godzinia 3 po południu zgroma­
dzili się w zakrystji kościoła po- 
jezuickiego: szanowny pan puł­
kownik artylerji szwajcarskiej! 
Józef Sury z Bissy, prezes Rady 
miejskiej i burmistrz miasta So­
lury, oraz na skutek osobnego; 
zaproszenia: starosta kantonu 
soiurskiego, szanowny Ksawery 
Zeltner i notarjusz z Solury,; 
Ksawery Amieth, jako egzekutor 
testamentu Jego Ekscelencji ge­
nerała wojsk polskich Tadeuszaf 
Kościuszki, by w charakterze I 
honorowych świadków uczestni­
czyć w akcie pogrzebu. Zwłoki 
zmarłego zostały z trumny drew­
nianej do metalowej przełożone,; 
a po zalutowaniu jej znów w 
drewnianej zamknięte, następnie ! 
wyciśnięto na wieku pieczęć j 
magistratu miasta Solury, oraz j 
uwidoczniono odcisk pieczęci 
rodzinnej Zeltnerów i sygnetu 
zmarłego generała, który to 
sygnet pozostaje w przechowa­
niu u egzekutora testamentu, 
notarjusza Amietha, t poczym 
trumnę przeniesiono do podzie­
mia kościoła, składając ją pod 
stopniami ołtarza św. Ignacego.

Na akcie pogrzebu złożyli 
wobec notarjusza podpisy: pro­
fesor filozofji Jan  Walter, puł­
kownik armji szwajcarskiej, Wi­
ktor Oberłin, obywatele Solury: 
Bettin i Grimm, Malhomme z 
Zamościa w Polsce, Wernik z 
Warszawy i notarjusz Kirchho- 
ffer".

Odnośnie do powyższych no-
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tatek nadmienić wypada, że 
niebawem wznieśli Zeltnerowie 
(istniejący do dziś) grobowiec 
dia zwłok Kościuszki w miej­
scowości Żuchwy! pod Solurą,

Tam spoczywały prochy boha­
tera aż od dnia przewiezienia 
ich do Polski.

Solura, w lipcui

Z i e m i o !
Ziemiol n iszczącym  ogniem w ojny rumień  
Sw oje obrzękłe nienawiścią lica ,
Niech zachodząca  krw ią  hvoja  źren ica , 
Pełna wielkości sw ej pychy i zdum ień  —

Upadnie w  ogni wulkanicznych strum ień! 
Ziemiol boś nie je s t  —  ja k  ongiś —

dziew ica ,
K rw aw ych  cię sza ló w  peta tajemnica. 
U nikasz bratn iej m iłości zrozu m ień ...

D latego w łasn a  d z iś  d e  zło ść  pożera ,
I  dusze czyste  m ówią na de'- męko!.,.
Lecz p r z y jd z ie  wkrótce prom ienista era,

G ryźć  się i g rze szyć , przeklinać niezdolnat 
Runie sza tan ów  św ia t wzniesiony

ręką,
B ęd zie sz  piękniejsza i c z y s ts z a

bo w olnal...

Roman Musialik.

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

Obchód Kościuszkowski. W
celu godnego uczczenia setnej 
rocznicy śmierci Kościuszki, 
przypadająęej w dniu 15 paź­
dziernika r. b., zawiązuje się 
komitet specjalny, do którego 
wejdą przedstawiciele wszyst­
kich instytucji kulturalnych, za­
wodowych i t. p.

Zebranie organizacyjne wy­
znaczono na d. 4 sierpnia, t. j. 
na sobotę, o g. 7 i pół wieczo­
rem w sali Związku robotników 
chrześcjańskich przy_.JiL, Koś-

Obiady dla inteligencji do­
bre i tanie widocznie są zby­
teczne, gdyż dotychczas w „Go­
spodzie mieszczańskiej", której 
zarząd zakrzątnął się około wy­
dawania takich obiadów, nikt 
się na nie nie zapisał.

Ze Związku pracownic igły.
Nowowybrany zarząd związku 
podzielił czynności między sobą 
jak następuje: pp. Bolesława 
Konieczna (przewodniczący), Wa- 
lerja Belasówna (wiceprezes), 
Wanda Kadacz (sekretarz), J a ­
nina Jarża (zastępca sekret.), 
Pelagja Kolczyk (skarbnik). Do 
komisji niestałych dochodów 
wybrano: Woźniakowską Stefa- 
nję, Wawrzyńczakównę Anasta­
zję, Psurską Genowefę. Nowo­
wybrany zarząd zamierza w 
dniach najbliższych otworzyć 
własną szwalnię związkową. Ce­
lem szczegółowego opracowania 
regulaminu i wprowadzenia za­
mierzonej szwalni w życie, wy­
brano komisję w skład której 
weszły: pp. Aniela Bodziachow- 
ska, Walerja Belasówna i Ste- 
fanja Woźniakowska.

Zebranie. W niedzielę, o g. 
4 pop. w lokalu własnym na 
Pogoni polski Związek urządza 
walne zebranie sprawozdawcze, 
na które członkowie proszeni 
są o liczne przybycie.

Wycieczka. W dniu 12 bm. 
polskie Związki zawodowe pra­
cownic igły i elektromonterów 
urządzają wycieczkę zbiorową

do lasów sączowskich. Zapisy 
na wspomnianą wycieczkę przyj­
muje biuro Związku na Pogoni.

Z pożarnictw a. Otworzoną 
została przy inspektorze biura 
ubezpieczeń budowli od ognia 
posada stała pomocnika działu 
technicznego, jako instruktora 
straży ogniowych. Na posadę tę 
mianowany został jeden z człon­
ków straży ogniowej, odbywa­
jący obecnie praktykę na kur­
sach pożarniczych w Warszawie.

P rzedstaw ienie dla dzieci.
W dniu wczorajszym, staraniem 
sekcji szkolnej przy Tow. po­
mocy ubog. w. m., urządzone 
było przedstawienie kinemato­
graficzne dla dzieci szkół miej­
skich. Dzięki zabiegom inicja­
torów, udało się ułożyć program, 
odpowiedni dla młodocianych 
widzów.

Na całość złożyły się obrazy 
z natury, szereg obrazów nau­
kowych i komiczne.

Frekwencja, mimo nazbyt 
upalnego dnia, była wielka. Na 
dwóęh przedstawieniach od 3 | 
—5 i od 5—7 było z górą 700 
dzieci. Widać stąd, że tego • 
rodzaju rozrywki dla dzieci, ma­
ją rację bytu.

Należy zauważyć, że przed­
stawienia wczorajsze, zaprojek­
towane i urządzone były dzięki 
staraniom dr. inż. Hercmana i 
inż. Gurcmana przy pomocy 
uproszonych pań.

Pogrzeb ś. p. Wł. Glogera.
We czwartek po nabożeństwie, 
odprawionym w kościele św: 
Florjana na Pradze, odbył się 
pogrzeb utalentowanego artysty 
scen prowincjonalnych, ś. p. 
Władysława Glogera.

Za orszakiem postępowała 
wdowa z synem zmarłego, oraz 
szczupła «garstka aktorów. Kon­
dukt prowadził ks. Trojanow­
ski.

Zwłoki artysty spoczęły na 
cmentarzu Powązkowskim.

Stanienie ziem niaków. Z 
powodu rozpoczęęia kopania 
ziemniaków na większą skalę, 
staniały one znacznie w całym 
kraju. Obecnie na targach 
warszawskich żądają już 22 fe- 
nigów za funt, a w sklepach 25, 
za większe zaś po 30 fen.

(J nas, w Sosnowcu, sklepy m

iańskie" nie wstydzą się 
b iic  po 60 fenigów za funt, a 

:edtym brały po 1.10 i jesz- 
się oburzały na prasę, że 

śmiała przeciw takiemu zdziera­
niu zaprotestować!

Sprzedaż słodyczy i owo­
ców. Od kilku już dni na cho­
dnikach i w różnych punktach 
miasta przekupnie poczęli za­
kładać kramy ze sprzedażą, o- 
sobliwie karmelków, ciastek 
i t. p., które są prawdziwą przy­
nętą całego zastępu much i łap­
ką na kurz przy lada podmu­
chu wiatru.

Policja miejska poleciła też 
kramy takie zwijać i wzbroniła 
tym sposobem sprzedaży róż­
nych łakoci i słodyczy na „świe­
żym" powietrzu.

Transport bydła. W piątek 
nadszedł transport bydła mono­
polowego, które podzielono 
między komitety żywnościowe 
miejskie i wiejskie.

Konfiskata zapałek. W ty
godniu bieżąęym w, wielu skle 
pikach dokonano konfiskaty za 
pałek, sprzedawanych bez ban 
deroli.

Z drzewostanu w mieście.
Wskutek panującej suszy, liś­
cie na drzewach, osobliwie kasz­
tany, poczęły żółknąć i opadać. 
Wiele drzew z wyglądu przypo­
mina późną jesień.

Zawieja. Rankiem w piątek 
nad miastem przeciągnęła burza 
a rzęsisty deszcz padał do go­
dziny 6 rano.

K lęska w ogrodach. Długo­
trwała susza spowodowała pra­
wdziwą klęskę w ogrodach wa­
rzywnych. Wielu ogrodników 
zmuszonych zostało do powtór-i 
nego zorania zasiewów marchwi f  
i flancy kapusty, a nawet bura­
ków.

Drożyzna owoców. _Pomimo 
tegorocznego urodzaju owoców\ 
ceny na targach i po sklepach i 
są nadzwyczaj wygórowane, do­
syć nadmienić iż za funt gru­
szek przekupnie żądają markę.

| Groźny pożar.
W czwartek około godzinj 

3-ej popołudniu na uł. Sfaropo- 
gońskiej wdowa Golda piekła 
chleb w piegu domowym. Praw­
dopodobnie wskutek nieczysz- 
czenia kominów przez właścicie­
li pogońskich zapaliły się sadze 
w kominie. Przy 40 stopniowym 
upale od iskry zapalił się dach 
słomą kryty, i w jednej chwili 
dom cały stanął w płomieniach.

Po kilku minutach pożar 
przeniósł się na sąsiednie do­
my, ogarniając coraz większą 
ilość budynków. Ludność po­
częła tłumnie wylęgać z do­
mów, wynosząc z nich całe 
swoje mienie, a groźny żywioł 
tymczasem szalał na dobre. Po 
upływie pół godziny poczęły 
zjeżdżać straże ogniowe. Pierw­
szą była straż ogniowa fabryki 
Huldschyńskiego, wkrótce po- 
tym zjawiły się straże: Renar- 
dowska, Fitznera i Gampera, 
sosnowiecka i milowicka.

Przystąpienie do akcji rato­
wniczej było niezmiernie utrud­
nione z powodu braku wody 
oraz skandalicznego wprost za­
chowania się ludności. Nikt 
nie chciał brać udziału w ga­
szeniu pożaru, nikt również nie 
chciał udzielić kubłów i naczyń 
do noszenia wody. Trzy studnie,

znajdujące się obok, w ciągu 
kilku minut* zostały wypompo­
wane, poczym trzeba było wo­
dę zwozić i znosić z dalszych 
okolic.

Zachowanie się ludności cha­
rakteryzuje fakt, że straży mi- 
lowickiej skradziono około pięć­
dziesięciu metrów węża.

Na żądanie komendanta stra­
ży ogniowej sosnowieckiej po­
licja zaczęła ściągać opornych 
do pomocy i wtenczas dopiero 
akcja ratownicza została uła­
twiona.

Spaliło się doszczętnie dzie­
więć gospodarstw właścicieli 
wdowy Goldy, Dymarskiego, 
Tomeckiego, Dziurowicza, Cza­
pli, Młynarskiej, Kuziora, Sko­
wronka i Lisa. Tomeckiemu i 
Lisowi spaliły się ponadto świ­
nie. Wdowa Golda dostała z 
przerażenia ataku sercowego i 
w ciągu godziny zmarła.

Pożar opanowano około g. 
5 i pół, lecz gaszenie tlejącego 
drzewa trwało do późnej nocy. 
Około godz. 10-ej nad zglisz­
czami znów ukazały się płomie­
nie, które jednak zalano wodą 
przy pomocy ludności miejsco­
wej.

Dopiero ulewa, która prze­
szła nad ranem, ugasiła resztę 
ognia i pozwoliła na pozosta­
wienie zgliszcz bez dozoru.

Z Będzina.

du kolejowego. Studnia ta 
obecnie jest zepsuta i, co za 
tym idzie, nieczynna, a ponie­
waż woda w tej studni była 
bardzo dobra, i ludzie chętnie 
wodę z niej brali, przeto magi­
strat winienby ją obecnie na­
prawić ku pożytkowi ogólnemu, 
bez względu do kogo studnia 
należy, a zarząd kolejowy chy­
ba przeszkód stawiać nie bę­
dzie.

Przykry sen — na opak... 
Pewnemu ojcu w Będzinie, ma­
jącemu córkę jedynaczkę i 150 
tysięcy rubli dla niej posagu, 
śniło się, że ma 150 tysięcy 
córek i jednego, jedynego ru­
bla dla nich posagu...

Z Dąbrowy.
Spadek kursu rubla. W o-

kupacji austrjackiej kurs ruola 
poczyna spadać w sposób za­
straszający. We wtorek w Dą­
browie płacono za koronę . już 
30 kop., a w Olkuszu nawet 
33 kop. czyli poniżej kursu 
przymusowego.

Ten gwałtowny spadek spo­
wodowany został wynikiem 
ofensywy w Galicji wschodniej.

O sąd  okręgow y. Delegaci 
z ramienia Stowarzyszenia loka­
torów w Będzinie podczas byt­
ności swej w Warszawie, dokąd 
udali się z memorjałem do Ra­
dy Stanu w sprawie drożyzny 
mieszkań, poruszyli sprawę po­
zostawienia nadal w Będzinie 
sądu okręgowego.

Jak  wiadomo, z chwilą obję­
cia sądów w Królestwie przez 
T. Radę Stanu, projektowane 
jest utworzenie sądu okręgowe­
go dla całego powiatu w Sos­
nowcu.

Otóż jeden z delegatów, p. 
Szeftel, oświadczył odnośnym 
sferom przy T. R. St., że m. Bę­
dzin przeznacza bezpłatnie 
gmach na tę instytucję, byle 
sąd pozostał w Będzinie, przy­
czyni (wykazał straty, któreby 
poniosło miasto przez wyrugo­
wanie sądu okręgowego, nad­
mienił też, że Sosnowiec nie ma 
faktycznie pomieszczenia, pod­
czas gdy w Będzinie jest ono 
już gotowe.

Oświadczenie p. Sz. przyjęto 
przychylnie, przyczym zbadanie 
omawianej sprawy na miejscu 
zostanie powierzone umyślnemu 
delegatowi Dep. sprawiedliwości 
pr;zy T. R. S., poczym po po­
wrocie tegoż do Warszawy, za­
padnie ostateczna decyzja.

ftm bulato rjum  m iejskie. Za­
rząd tutejszego szpitala miej­
skiego przystąpił do budowy 
ambulatorjum na . terytorjum 
szpitalnym od ul. Potockiego, 
gdzie będzie zrobione oddzielne 
wejście.

Czerw onka. W ostatnich 
czasach było u nas parę wy­
padków dysenterji (krwawe 
biegunki). Choroba ta prawdo 
podobnie zawitała wraz z sezo 
nem niedojrzałych owoców, któ 
re w obfitej ilości przywożone 
są do rhiasta.

O w odę do picia. Na pla­
cyku około starej | stacji jest 
studnia, która należy do ząrzą-

Z Czeladzi.
Czy słusznie? Gospodarze 

miejscowi narzekają a niejedno­
krotnie złorzeczą (za plecami) 
robotnikom, że ci nie chcą pra­
cować u nich za dawane im 
wynagrodzenie. Niesłuszny jest 
żal gospodarzy: powinni przecież 
zrozumieć, że artykuły spożywcze 
pierwszej potrzeby ogromnie 
zdrożały, a płaca pozostała ta 
sama, Wobec tego nie można 
pod tym względem wnosić pre­
tensji do robotnika.

Prócz tego zwrócić uwagę 
należy na sprawiedliwe wypła­
canie. Robotnik, praaujący cały 
dzień na skwarze, w pocie czoła, 
szczerze, zniechęca się, czując, 
że gospodarz nie ocenia jego 
pracy i korzysta z trudnych 
warunków robotnika (jak np. 
podczas niedawnego strejku), 
więc pracuje gorzej. Tym spo­
sobem powstają obustronne 
niezadowolenia.

Poprawa tych stosunków, w 
największym stopniu, zależy od 
gospodarzy. Powinni oni oce­
niać pracę robotnika, wynagra­
dzając go odpowiednio, szanując 
jego godność ludzką — wtedy 
zniknie ten drażliwy stosunek 
między jednymi a drugimi.

Sadze w kominie. Wczoraj 
około godz. 5 po poł. w domu 
Juszczyka przy ulicy Bytom­
skiej zapaliły się sadze w korni 
nie. Ogień umiejscowiono. <

Sylwetka „młodej Rosji".
Współpracownik „Goteborgs 

Aftonblad'a" podaje w nume­
rze z dnia 17 lipca następująco 
szkice głównych przywódców
rewolucji rosyjskiej:

Ceretelli, dzięki swej wymo­
wie, nadzwyczajnym zdolnoś­
ciom, prawości charakteru, a 
być może więcej jeszcze dzięki 
pochodzeniu z rodu książęcego, 
jest właściwym kierownikiem w 
gronie ministrów socjalistycz­
nych. Mówi on wyraźnym gło­
sem, spokojnie i ze swobodą; 
pozatym w wyglądze zewnętrz­
nym i w obejściu odznaęza sią 
prostotą.

Lenin, którego prawdziwe na­
zwisko brzmi (Jljanow, w zewnę­
trznym swym wyglądzie nie po­
siada nię, coby przypominało
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zmarły w d. 24 lipca w Baden 
Baden, urodzony w r. 1854 od 
roku 1893 był posłem parla­
mentu niemieckiego a od r. 
1898 przewodniczącym partji 
narodowych liberałów.

rewolucjonistą Jego ideologja 
wymowa sprawiają pewne roz­
czarowanie. Mówiąc, zapala się 
i zapomina o wszelkiej punkta­
cji- . .Kiereńskij jest bezwątpiema 
najpopularniejszym mężem re­
wolucji. Jest dobrym aktorem 
i ugania się za efektami, mówi 
w sposób urywany i chwilami 
bez związku. Ma jednak świetny 
głos i umie wkładać uczucie w 
swe słowa; porywa to słucha­
czów narowni z tym, co w nim 
jest teatralnego. Umie on ująć 
publiczność, sam wpada w eks­
tazę, ma w sobie coś z fanaty­
ka. a zarazem na obserwujących 
•gó sprawia wrażenie histeryka. 
Dzięki tym właściwościom wy­
mowa jego wprawia słuchaczów 
w pewien rodzaj ekstazy.

Trockij jest najlepszym mów­
cą opozycyjnym. Mówi dobrze i 
logicznie, łącząc w sobie zalety 
Ceretellego i Kierenskiego, nie 
mając jednak ich wad. Nigdy 
nie da się'zbić z tropu i umie 
wywołać ze strony słuchaczów 
frenetyczne oklaski.

Gdybyż jednak ci mężowie 
słowa — kończy dziennik — 
byli również mężami czynul 
Jedynym  śród nich człowiekiem 
^nieugiętej woli jest Lenin. Po­
wiedział już, że gotów jest wziąć 
władzę w swe ręce.

(Poczta Pol.).

ło 1 m. na granicy piasku i ba- 
gniska rzecznego znaleziono w 
torfie kładki o 15 ctm. grubości, 
tworzące prawdopodobie mosty 
do budowli na palach. Z jeszcze 
starszej warstwy pochodzi odna­
leziony rysunek mamuta, wyry­
ty na kości łopatkowej, a zadzi­
wiający swym wykonaniem i 
realizmem w szczegółach. To 
można uważać za nowy dowód, 
że sztuka plastyczna i obrazowa 
miała swój początek w „sztuce 
jaskiniowej“ człowieka przedhi­
storycznego. Pochodzenie tego 
rysunku odnoszą do ostatniej 
epoki lodowej.

Z tego okresu mogłaby także 
pochodzić odkryta pułapka ziem­
na na zwierzynę, 2 m. szeroka, 
a głęboka do 5 metrów. Mie­
szkańcy z nad Berezyny zaga­
niali niebezpieczne zwierzę ku 
takiej jamie, a gdy do niej 
wpadło,' pokonywali je głodem, 
aż wreszcie przy pomocy prymi­
tywnej broni kamiennej mogli 
je dobić. Do otwartej walki z 
mamutem człowiek nie dorastał 
wówczas, jeszcze musiał się 
uciekać do podstępu i w tym 
widać objawy kształtującego się 
u niego logicznego myślenia.

Największe zainteresowanie 
jednak budzi szkielet ludzki, od­
naleziony w warstwie żyznej zie­
mi pod pokładem piasku. Szkie­
let ten ułożony był starannie w 
wyprostowanej pozycji, co wska­
zuje, że pochodził z formalnego 
pogrzebania. W jednej jego rę­
ce znajdowała się maczuga, 
wykazująca znacznie wcześniej­
sze pochodzenie, niż sam szkie­
let.

Co się tyczy samego szkiele­
tu, to, jak przyznają badacze 
niemieccy, należy on albo do 
t. zw. kopalnej rasy śródziem­
nomorskiej (homomediterra- 
nes), albo też do najmłodszej 
rasy kopalnej (homo europaeus). 
W każdym razie wykopalisko 
to wskazuje, że już przed prze­
szło 20.000 lat człowiek był w 
Europie rozpowszechniony.

Równocześnie badacze  ̂nie­
mieccy wysnuwają t  tego śmia­
ły wniosek,, że kolebki rodu 
ludzkiego ni& należy szukać w 
Azji, w południowej Ameryęe, 
w Australji lub na dawnych 
kontynentach na południe od 
Azji, dziś zalanych morzem, 
lecz u nas w Europie i to w 
jej stronach północnych.

po gwałtownym ognia. roz< 
bilo się o wytrzymałość 
obrońców.

Ewakuacja Kamieńca 
Podolskiego.

SZTOKHOLM. (WAT). „Petro- 
gradzkaja Gazeta* donosi z Ka­
mieńca Podolskiego.

Miasto przepełnione jest de­
zerterami, którzy całymi masam| 
opuszczają front i obozują na 
stacjach kolejowych.

Drogi żelazne obawiają się 
rabunków.

Wszystkie instytucje publiczne 
poczyniły przygotowania do 
opuszczenia miasta.

Żydzi mają walczyć 
za Palestynę.

BERLIN. (WAT). Dzisiejsza 
„Kreuzzeitung" pisze: „Manche­
ster Guardian" dowiaduje sią 
od swego korespondenta z Lon­
dynu, że nowoutworzony pułk 
żydowski, mający na swym 
sztandarze wizerunek króla Da­
wida ma być wysłany na front 
palestyński.

ŚWIATOWA.

Vanizebs p rz y s tą p i  
do umowy londyńskiej.

LUGANO. (WAT). Medjolań- 
ski „Corriere della Sera" dono­
si, że Venizelos podpisał dnia 
29 z. m. akt przystąpienia do 
do londyńskiej umowy koalicyj­
nej przeciwko pokojowi oddziel­
nemu. Przed niedawnym czasem 
do umowy tej przystąpiła też 
Portugalja.

Nota niemiecka
do HiszpanjL

BERLIN. (WAT). Z powodu 
oświadczenia hiszpańskiego w 
sprawie łodzi podwodnych, rząd 
niemiecki skierował do rządu 
hiszpańskiego notę, zawierającą 
protest i umotywowaną jury- 
stycznie.

Dotychczas na notę tę nie na­
deszła odpowiedź hiszpańska.

Co znaleziono
nad Berezyną?

Swojego czasu doniosły tele­
gramy, że na froncie wschodnim 
•nad Berezyną, podczas kopania 
rowów, dokonano różnych od- 
Ukryć przedhistorycznych i cały 
znaleziony materjał przesłano do 
Berlina.

Pierwsze wykopaliska na brze­
gach Berezyny należą do star­
czej epoki kamiennej. Są to ka­
m ienne wyroby w formie ma­
czug, świdrów i grotów do strzał. 
•Obok nich odnaleziono budowle 
na palach, a zarazem narzędzia, 
które na pierwszy rzut oka zda­
ją się sięgać początków epoki
.metalów.

To wszystko uprawnia do 
przypuszczenia, źe w okresach 
tysiąęleci nad brzegami Berezy­
ny osiedlały się wędrowne ple­
miona i początkowo pędziły ży­
cie myśliwskie, a później zamie­
szkiwały w budowlach na palach, 
Dowody na to 5 przechowały 
się w dobrym stanie w war­
stwach mułu. W głębokości oko-

Komunikat niemiecki.
BERLIN. Z głównej kwa­

tery donOSZQ:
Zachodnia widownia wojny. 
Grupa wojsk. ks. Rupprehta.

Na pola bitwy we Flan- 
drji dosdo dopiero po po- 
ładnia do gwałtownych walk 
artyleryjskich.

Od Langemarcke do Lys 
stanowiskc nasze znajdowa­
ły się kilka godzin w ognia 
haraganowym, poczem nie­
przyjaciel przeszedł pod 
wieczór na tym froncie do 
nowych silnych ataków.

Znowa wywiązały się 
ciężkie walki, w których 
wśzędzie odparto dywizje, 
poprowadzone przez prze­
ciwnika w ogień; w wśela 
miejscach posanęliśmy rów­
nież, dzięki pomyślnym 
kontratakom, nasze linje bo­
jowe naprzód.

W żadnym miejsca nie­
przyjaciel nie odniosł ko­
rzyści, natomiast winaszym  
niesłabnącym ognia obron­
nym stracił daźo krwi, zaś 
wskatek naszych kontrata­
ków w miejscach wdarcia 
się również kilkaset jeńców.

Natarcia angielskie pod­
jęte ponownie wczesnym 
rankiem na wschód od 
Wytschaete po niespokoj­
nej nocy, znowa rozchwia­
ły się z wielkimi stratami.

Grupa niem. następcy tronu.
W okolicy Chemln des 

Dames francazi ponowili swe 
bezowocne zapędy na sta­
nowiska na wzgórzach, zdo­
byte przez nas na poładnie 
od Filain i na poładniowy 
wschód od Cerny. W cią­
ga dnia i nocy pięciokrotnie

ruszali oni na linje nasze, 
lecz za każdym razem zos­
tali 'odparci przez "nasze 
wypróbowane w boja woj" 
ska.

Na zachodnim brzegu 
Hoży nieprzyjaciel podjął 
wieczorem daremnie kontr­
atak w cela ponownego zdo< 
bycia wydartych ma przez 
nas pozycji. Liczba jeńców 
z -wczorajszych pomyślnych 
walk, w których oprócz 
wojsk badeńskich brały 
zaszczytny odział również 
oddziały hanowerskie i ol­
denburskie. wzrosła do 750 
szeregowców przeszło.

Wschodnia widownia wojny.
Front generała-feldmarsiałka 
ks. Leopolda Bawarskiego.

Grupa wojsk .generała - puł­
kownika von. Eichhorna.
W kącie między Zbraczem 

a Dniestrem rosyjskie ^stra­
że tylne odrzacono pod 
Wygodą na Chocin.

Na północy od Czerno- 
wiec dywizje nasze zbliżają 
się ka granicy rosyjskiej.

Front aicyksięcia Józefa. 
Rosyjski front karpacki 

cofa się obecnie również 
między Protem a poładnio- 
wo-wschodnimi stokami gór 
Kelemen.

Niemieckie i austrjacko- 
węgierskie dywizje następu­
ją na nieprzyjaciela, który 
w wielu miejscach stawia 
zacięty opór. Stoimy przed 
Kimpolangiem.

Hiędzy dolinami Oitoz 
a Casino nieprzyjaciel wpro­
wadził do boja irównież 
i wczorsch mocne siły, aby 
zdobyć Hgr. Casinalat. 

Kilka natarć, podjętych

0 propagandzie 
koalicyjnej.

BERLIN. (W.A.T.) Biuro Wolf­
fa donosi: Propaganda koalicyj­
na, pracująca w sposób po­
zbawiony wszelkich skrupułów 
przy pomocy przekręcań, kłam­
stwa, fałszu, znowu rozpowszech­
nia w Szwajcarji sfałszowane w 
wyrafinowany sposób drugie 
wydanie poranne „Frankfurter 
Ztg.“, usiłując przytem wpro­
wadzić je do Niemiec. Musi 
istotnie żle być z koalięją, je­
żeli zmuszona jest chwytać się 
takich środków.

Przyszły gabinet 
rosyjski.

GENEWA. (WAT). Z Peters­
burga donoszą, że nowy gabinet 
rosyjski, według obsady mo­
skiewskiego zgromadzenia na­
rodowego, będzie się przedsta­
wiał jak następuje:

Prezes — Kiereńskij, wojna—  
gen. Korniłow, marynarka — ad­
mirał Kotczak, sprawy zagranicz­
ne — Nabokow na miejsce Te- 
reszczenki, handel — kadet Kór- 
niłow, który ustąpił przed nie-

g |. Włodzimierzm Przybylsk i
G  Sfisntwiec, Sławkowska 7,
fHł Djkonyaja szaeanki abez- 2  
U l  pieczeniowe 41a Toosa^z, 

■wzajemnych abezpieezeft 
W  rządowych su Królestwie,

• M M M M M I

Lekarze dentyści ^

J l o f j a  ? e r e f m a n o t f a  
i I t e g a  J g f e f w a f l ó ^ n a

mają honor zawiadomić, że od dn. t sierpnia do 15 w rześnia  
r. b. przyjmować będą w l e c z n i c y  przy ulicy Małachowskiego 
Nk 11 (dawniej Fabrycznej) od 10 rano do 3 p.p. bez przerwy,, 

Popołudniu codzień, w niedzielę i święta w ciągu całego 
dnia przyjęć nie będzie.

S ® S I ® W I E € K A

Szkoła Jtozyczaa

Zapisy przyjmuje i wszelkich in­
formacji udziela tymczasowa kan- 
celarja szkoły codziennie, od 5 
do 7 p. p. przy ul. Chemicznej 2.
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daw nym  czasem , albo Tretjakow , 
osin. pracy — Skobelew  lub Ple- 
chanów , poczta S te legraf — 
Ceretelli,

W  ostatn iej chwili rozniosła 
się pogłoska, że do now ego ga­
binetu w ejdą głównie przedsta­
wiciele partji kadetów , a Kie- 
reoskij zatrzym a teką  wojny. 5 
m arynarki.

sobota 4-ego sierpnia 1917 roku.

Sprawa agrarna 
w Rosji.

PETERSBURG. (WAT). Pe­
tersbu rska A jencja Telegraficzna 
donosi:

Tiowy m inister spraw  w ew nętrz­
nych Ceretelli skierow ał do 
wszystkich kom isarzy rządowych 
na prowinęji depeszę okólniko­
wą, w k tórej nakazuje, ażeby 
aż do  czasu zw ołania zgrom a­
dzenia ustaw odaw czego opierali 
Się siłą wszelkiem u częściowemu 
regulow aniu  spraw  agrarnych 
przez chłopów.

Rozbrojenie ludności 
Petersburgi.

SZTOKHOLM, (W.A.T.) Kie- 
reńsk ij żąda w rozlepionym  w 
^Petersburgu ogłoszeniu, ażeby 
lu d n o ść  stolic oddała władzy 
p o s ia d a n ą  broń.

Konferencja w Sztok­
holmie.

KOPEM HAGA. (WAT). D onie­
s ien ie  o  przyjęciu przez socjali­
stów  francuskich i angielskich 

zaproszen ia rosyjskiego na kon­
fe ren c ję  sztokholm ską „Sozial- 
D em ocraten"  uważa za pew ną 
ręko jm ię, że konferenęja dojdzie 
d o  sku tku  w najszeiszym  za­
k resie , przy udziale całych partji 
jsoęjalistycznych Miemiec i F ran­
cjii.

Zaw arunkow ane odroczenie 
te rm in u  rozpoczęcia konferencji 
s tan o w i pew ną przykrość, naka­
pane jest jednak  przez względy 
p rak tyczne ś wreszcie stanowi 
oznakę, że francuzi pow ażnie 
zapatru ją  się na tę  spraw ę.

E w entualnie przeniesienie kon­
fe renc ji do  C brystjanji m oże się 
s ta ć  koniecznym  ze względu na 
nadchodzące w Szwecji wybory 
d o  Izby.

W ydział holendersko-skandy- 
naw ski przychylił się do  życze­
n ia  ławników, co  do  odroczenia 
© tw arda konferencji z dnia 15 
ma 22 sierpnia.

O  postanow ieniu francuzów 
co  do otw arcia konferencji do-

Iłe ro  9 w rześnia w, Chsystjanjl 
om itetow i ho lendersko - sk an ­

dynaw skiem u, dotychczas ofięjal- 
5lie  n ie  jes t w iadom ym .

SZ C Z E PIE N IE
ospy ochronnej, 

świeżej krowianki
odbywa s ię  codzienni®  od g 

4 do S po p o i  
B ied n y m  za  pół ceny), w oa 
b o ty  (każdego ty g o d n ia ) od § 

—  do ® po południa, — 
a  s ta rsz e g o  fe lczer*

Bsaryka laszaitkitgs
S I o ć l i - z ą j o w B h a  ( J V 6  3 1  p

0  uchodźców 
galicyjskich.

WIEDEŃ. Na posiedzeniu ko­
misji uchodźczej uchw alono: 1) 
Komisja przyjm uje z ubolew a­
niem  do wiadom ości, że izba 
panów  jednom yśln ie przez izbę 
posłów u c h w a  l o n ą  ustaw ę 
uchodźczą nie doprowadziła do  
konstytucyjnego załatw ienia. Ko­
m isja odrzuca wszelką odpow ie­
dzialność za niezałatw ienie tej 
ustaw y m erytorycznie. 2) Wzy­
wa się rząd, żeby natychm iast 
zniósł przym usow y pobyt uchodź­
ców w osadach w spólnyęh i że­
by umożliwił niezam ożnym  
uchodźcom  bezpłatny, najry­
chlejszy pow rót do  obszarów  
osw obodzonych, tudzież udzielił 
im zasiłku w wysokości cztero­
k ro tnego  zasiłku ^uchodźczego. 
Prócz tego  należy ich zaopa­
trzyć w niezbędne odzienie i 
t. p., oraz jadło  na podróż 5 
pierw sze dni now ego pobytu. 
Bydło m a otrzym ać paszę pod­
czas podróży. 3) W osadach 
zbiorczych należy, prócz zaopa­
trzenia w naturalja , daw ać 
uchodźcom  m ałe kwoty pie­
niężne.

M  m .

Niemiecki związek 
żeglugi na Wiśle.
BERLIN. „Berliner Tageblatt" 

donosi z G dańska: „W ponie­
działek założono tu , z udziałem  
władz oraz przedstawicizli han­
dlu i przem ysłu Prus zachod­
nich oraz t dalszego wschodu. 
Związek żeglugi po W iśle. Prof, 
Ehlers z G dańska wyjaśnił po­
now nie, że W isła m usi być u re­
gulow ana tak, aby się stała Ii- 
nją kom unikacyjną, zastosow a­
ną do współczesnych potrzeb i 
uzdolnioną do żeglugi statków  
o pojem ności co  najm niej 1000 
ton . Dalej należy dążyć do po­
łączenia w odnęgo m iędzy W isłą 
a K łajpedą, t, j. do  (budowy t. 
zw. kanału w schodniego z linja- 
mi pobocznymi.

Do Związku przystąpiło, w 
dniu  je g o  założenia, 270 człon­
ków — jednostek  i stow a­
rzyszeń. Prezydent naczelny, 
Jagow , zawiadom ił, że daje  
Związkowi do rozporządzenia na 
p race  w stępne 30,000 m arek. 
Poseł postępow y z Gdańska, 
W einhausen , obiecał swą po­
m oc w parlam encie i sejm ie".

Rozkład jazd) pociągów
odchodzących z Sosnowca.

Dworzec Wiedeński.
Do Warszawy.

Osobowy — 7.07 rano 
Pospieszny — 10.57 rano 
Osobowy — 12.06 w poi, 
Osobowy — 6.50 wlecz. 
Pospieszny — 11.20 w noc.

Do Ząbkowic. 
Osobowy — 9.30 rano 

Do Częstochowy. 
Osobowy —• 3.01 po poi

Do Katowic.
Pospieszny — 5 55 rano 
Osobowy — 9.10 rano 
Osobowy ■— 12.53 w poi.
Pospieszny — 1,35 po poi.
Osobowy — 7.37 Wiecz.
Osobowy — 12.07 w noc,

Loterja Legjonów Polskich
podoje do wiadomości, że pragnący ozyskei kolekty loterjl winni się zgJosiż 

_ nnjpozniej do dnia 5  Sierpnia r. b. do bioro
„Głównej Kolektury Loterji Klasowej Legjonów Polskich*

SS Z y o l i U A s k j  w Warszawie. przy ol. Trębeckiej Nr. 2
Wydanych b.dzia S o ó  lo ^ w ' z T * ™ !

2C0.CC0, 160.CC0, 13o;0CO,kS S o h
e i i n .  l o s , ,  M f e .  a s .  Koocjc złożone będę w Benka Zicmieńsklm.

L E G J O N Ó W  P ( > jl, I C H  
GŁÓWNA KOLEKTURA 

_________ TADEUSZ ŻYCHLIŃSKI, Warszawa, Trębacka JNs 2,

T > lb o  3  m arka k w a r ta ln ie
?r°n,IS e ŁP.re'nUn eratł na. wychodzący w Lesznie(Poznańskie). „Kraj zamówić można na wszystkich pocz­

tach Królestwa podać należy „Kraj- aus Lissa (Posen).
„Kraj" wychodzi codziennie jako pism o dla spraw  politvcznvch 

społecznych i literackich. y

”$ TaC  W  hierującem  pism em  W. Ks. Poznańskiego.
„Kraj in form uje najszybciej o wypadkach na placu boju i ak- 

tualnych. *

„Kraj" trak tu je  najobszerniej spraw ę polską we wszystkich dziel­
nicach.

„Kraj" prowadzi jako  jedyne polskie pism o stałą kronikę sło- 
w ianską,

„Kraj^ podaje ciekaw e wiadom ośęi z całego świata.
„Kraj w stałej rubryce om awia stosunki gospodarcze i ekono­

miczne.
„Kraj zamieszcza głosy prasy polskiej niem ieckiej i zagranicznej.

O d  A d m i n i s t r a c j i .
Wobec licznych zapytań, zawiadamiamy 

naszych czytelników na terenie okupacji 
austrjackiej, że „Iskrę® mogą abonować 
na wszystkich pocztach okupacji i w filii 
„Iskry® w Dąbrowie Sienkiewicza 6.

M. Bartników*.
Poleca oa sezon szkolny podręczniki do wszystkich szkól Zagl.

Materjały piśmienne w wielkim wyborze
2e*zyty  szkolne po eonach um iarkowanych.

— S o s n o w ic e  K o w o p o g o ń sk a  S 3 ,  —

J )

□  L S f c J O i Q O ) < — II
PIERWSZA KRAJOWA

FACHOWA SZKOŁA
( t y p  a k a d e m j i )  

dla biurowców, handlowców i przemysłowców 
B B .  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O

® S osn o w cu , u lico  K ołłątaja  3. — O ddziel ® D ąbrow ie  

W arunki i program y na m iejscu. —
Liczba uczni ograniczona. LEJ

=  =  . . . .

DOKTÓR

BROMATOWSKI.
w Częstochowie,

przeprowadził się na ulicę
Św. Panny MarJI t. J. || Aleja
fb 21, obok teatru Paryskiego 
Choroby skórne,|dlróg moczo­

nych i Yseneryczne

Przyjmuje od 9—12 rnno i od 4—7 pp 
Penie od 12—1 po poi

Szczepię ospę 
ochronną

Instytutu D-ra Stępniewskiego
ul, 3-go Maja róg Starososno 

wieekiej dom kolejowy.

]W. Dutiezyk.

Urząd pośrednich* pricp
w Sosnoaea

ulica Dęblińska Ns 11 (Iw an- 
grodzka), 

ma zajęcie
dla: kucharek, służących , d o
wszystkiego, oraz potrzebuje - 
dziewcząt do fabryki za granicę.
Wielką ilość robotników na
drogi żelazne do Królestwa/ 
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Zarobek m arek  1.80 do  2.60,. 
i całe utrzym anie z pom ieszka­
niem . Także potrzeba m urarzy  
robotników  budow lanych i paro ­
bek do  koni.
Tamże poszukują pracy w 

kraju.
Szwaczk., praczki, dziewczęta* 
do wszystkiego i do  dzieci, ku­

charki.

Fifja „Iskry*
«ł Bądzioie.

przyjmuje wszelkie z«mó 
wiCDi# wchodzące w zakres 

robót drokarskich.

j Drobne ogłoszenia J
7 g ( j g £  wazędzię i prenumeruj P n t»  

, ” u a l  grląd Światowy czasopism© 
miesięczne bogato ilustrowane poświęcone 
wszystkim gałęziom wiedayl Prenumerato, 
rocznie 10 rub., półrocznie 5 mb. Redak­
cja i administ. Przeglądu Światowego* 
Dąbrowa Górnicza ul. Sienkiewicz* 31.

2 nałfi2 innfi p™PMtk* Da °kn-’« . l t a i ( 7 £ I U I f | f  pieję anstrjackg wy­
daną przez Sosnowieckie biuro paszportom 
we na imię Ignacego Zakrzewskiego. Ode­
brać można w „Iskrze" za zwrotem kosz­
tów ogłoszenia.

Zamówienia na węgiel
z dostawę przyjmuje S . Żórawski, War­
szawska 8.

Oniady zdrowo ~
zamówienie mk. 2.50. Będzin, Słowiańskie 
21a

7aninflła książka chlebowa Sza- 
& a U l l i ę f c £  staka Szymona. Wydano, 
przez kopalnię Hrabia Renard.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorski.

Za pozwoleniem cezury niemieckiej m. Sosnowca,

„W obozie jeńców* 
Broszura ,pod p®wj*w7® tjt»
* n „  . ,  łem (wrażenia delega­
ta 1 -wa. Opieki nad polskimi obozami wojen­
nymi w Niemczech) J. Jańczyka wkrótce 
wyjdzie z druku, którą zamawiać można. 
W i ? • inistracji .Iskry" w Sosnowca* Przy 
nabyciu większej ilości odpowiedni rabat.

T f t P t l ł l l l f  budowlany potrzebny t e  
(,inra architektonicznego. 

Oferty tylko piśmienne z podaniem warun­
ków do inżyniera M. Szpikowskiego w 
Będzinie.

^ ot^ zebn y
Redakcji.

stróż zaraz 3 , dobrrj 
pensją. Wiadomość w

Drukarnia Ryszarda Mctosiorskiego.


